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N asze sta n o w isk o .
Otrzymaliśmy tyle zapy tań , że aź nam dziwno. 

Dziwno nam tak samo, jakby było pozostałej rodzi­
nie, gdyby ją  pytano, czy w rocznicę bolesnego dla 
niej wypadku będzie się bawiła i radowała. Ten bo­
w iem , któryby ją  pytał o to, powinien wiedzieć i 
rozumieć, źe wrodzone każdemu uczucie nakazuje tej 
rodzinie w takim dniu trzymać się zdała od zgiełkli­
wych objawów radości, tudzież rozpamiętywaniem 
bolesnej straty  i jakąś dodatnią czynnością serca 
uczcić tego, który jej drogi.

Dla naszej szerszej rodziny sokolej zaczyna się 
taka rocznica dzisiaj, i nie skończy się jutro, bo 
przecież powód bolu naszego większy, jak u pojedyn­
czej rodziny i tragiczność ogólnego kataklizmu dzie­
jowego zmusza nas wszystkich żałobną a mestety 
sromem zgnębioną myślą zajrzeć w przeszłość, która 
go wyprzedziła, rozważyć teraźniejszość, która jest 
jego skutkiem , pomyśleć o zupełnem odrodzeniu się, 
aby przyszłość była nam jaśniejszą. Na to wszystko nie 
starczy dzień jeden. Owszem jak poważne skupienie 
ducha i praca nad sobą dla przyszłości jest nam co­
dziennym obowiązkiem i treścią tak  zadań naszych, 
aby przywyknąć do spełnienia tego wszystkiego^ co 
składa się na pojęcie prawdziwego Sokoła, musimy 
zrozumieć, źe cały rok, który właśnie rozpoczynamy, 
jest najwłaściwszym okresem zwrotu ku lepszemu. 
Byle przywyknąć.

Nic tak nie dźwiga człowieka, jak wyzwolenie 
się z ciasnych więzów egoizmu, nic lepiej nie nadaje 
mu jasnej cechy obywatelstwa, jak piękna myśl łą­
czności i ofiarności, niczem bardziej nie urastają i 
nie potężnieją instytucye, jak  zrozumieniem obowiązku 
wzajemnego wspierania się. Jeżeli od kogo można 
wymagać takiej łączności, ofiarności i  wzajemności, 
toć niezawodnie i w pierwszym rzędzie od druhów 
Sokołów i od gniazd sokolich.

I  oto byłby pierwszy sposób obywatelskiego za­
znaczenia, źe rocznicę, nad którą bolejemy, chcemy

upamiętnić jakimś czynem godnym mężów świado­
mych celu swej myśli i pracy.

Toż zgodnie z ogólną dążnością pobudzenia 
w tym roku publicznej ofiarności powinniśmy jako 
jednostki nieść ofiarę z tego, co w zwykłych warun­
kach przeznaczamy dla swych przyjemności, a jako 
gniazda wyznaczać część dochodow nadzwyczajnych 
z występów publicznych, składek przygodnych i t. p. 
Nie jesteśmy zamożni i nie możemy ofiarować w i e l e ,  
ale mimo to możemy dać w c a l e  dużo,  byleśmy 
dawali do rąk , o których wiemy, że stosownie do 
wyników ofiarności i z możnością należytego poglądu 
rozdzielą to, co złożymy, na potrzeby ogólno naro­
dowe, a w pierwszym rzędzie sokole z szczegolnem 
uwzględnieniem sokolstwa kresowego. Rozstrzelenie 
ofiarności nie da tego w yniku, jak i daje skupienie 
jej w jednem ognisku, a chyba nie trzeba nam szu­
kać go daleko, skoro mamy swój Związek. Wszelkie 
dary, w których zbieraniu chcemy pośredniczyć z całą 
gotowością , będą ogłaszane w piśmie naszem w miarę 
wpływania.

Jako drugi sposób duchowego skupienia się i 
pokrzepienia uważamy uczestniczenie w obchodach 
narodowych, które w tym roku będą urządzane, a 
wyrażamy przekonanie, że każde gniazdo sokoie wy­
bierze u siebie -przynajmniej dwa dni — np. rocznicę 
konstytucyi majowej i rocznicę ratyfikacyi trak tatu  
rozbiorowego — aby odczytem, stosowną deklama- 
cyą i t. p. przypomnieć druhom świetlaną i czarną 
dobę dziejów naszych.

Rozumie się -samo przez s ię , że byłoby wielce 
dziwnem i niewłaściwem, gdyby nasze zachowanie 
się na zewnątrz nie było zgodne z uczuciami, jakie 
nas w tym  roku przenikać powinny. W prawdzie nie 
jesteśmy towarzystwami kasynowemi i uwaga o ko­
nieczności zaniechania hucznych zabaw mogłaby być 
uważaną jako całkiem zbyteczna, jednakowoż nie 
zawadzi zaznaczyć, że dziwnie wyglądałby Sokół 
jako jednostka i jako stowarzyszenie w wirze zabawy 
tanecznej — na grobie. Toż nie chcemy nawet przy­
puszczać , aby pod firmą Sokoła odbywały się w tym 
roku huczne zabawy, choćby nawet w lokalnych sto­
sunkach przedstawiały się jako materyalnie najko­
rzystniejsze i aby strój nasz na takiej zabawie przez 
kogokolwiek urządzonej urągał naszej świadomości 
i godności sokolej.

Oto stanowisko, na jakiem  stoimy nie wątpiąc 
ani na chwilę, źe ono jest wyrazem przekonań 
wszystkich druhów, a w pierwszym rzędzie przodo­
wników naszych, którym dbałość o g o d n o ś ć  so­
kolstwa i jego c a ł o ś ć  zarówno leży na sercu.....

Redakcya.
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Odwagi nam trzeba.
Rodzaj ludzki od pierwszej chwili swojego istn ie­

nia objawiał stałą, wrodzoną dążność do nabywania 
i gromadzenia dóbr, których suma stanowiła jego ma­
jątek, własność. Dążność tą miał człowiek pierwotny 
nie złączony w żadną społeczność, miał ją  w więk­
szej mierze człowiek społeczny, łączący się w rody, 
plemiona, narody. Równolegle z tą dążnością i wy­
nikającymi z niej nabytkam i rodziła się w nim po­
trzeba bronienia tych nabytków, ponieważ dążność' 
nabywania tak w jednostkach jak w społecznościach 
powodowała wkraczanie w sferę nabytków innej je ­
dnostki lub społeczności.

Jak  długo przy niższym stopniu rozwoju na­
bytki materyalne były jedynym  celem owej wrodzo­
nej dążności, a nabytki moralne, wyższe nie były ani 
liczne, ani należycie oceniane, obrona tych nabytków 
polegała wyłącznie na zbrojnem występowaniu prze­
ciw obcej zaborczości. Taki zbrojny opór nastręczał 
sposobność rozwinięcia wielkiego zasobu poświęceń 
i zasług , które umiano czcić i przekazywać wdzię­
cznej pamięci potomnych, jako chlubne przykłady 
odwagi. Z czasem , gdy tę obronę poruczono oso­
bnemu stanowi , rycerstwu , przypisywano tylko temu 
stanowi zdolność objawiania odwagi. W prawdzie dość 
wcześnie wyrobiło się pojęcie i zrozumienie ważności 
dóbr m oralnych, a wślad za niem powstała konie­
czność ich obrony, atoli nie widząc niebezpieczeństw 
takiej bezkrwawej walki o te d ob ra , zaprzeczano 
miana odwagi dowodom poświęceń i zasług w obro­
nie zagrożonych dóbr moralnych.

Zmieniło się to dopiero ze zmianą poglądów na 
jednostki składające społeczność, naród. Kiedy prze­
stano dzielić ludzi na stany, a tern samem wyróżniać 
stan rycerski z ujmą dla innych i kiedy w każdym 
człowieku uznano o b y w a t e l a  wszystkim równego, 
musiało się wytworzyć pojęcie pracy, zasługi, 
o d w a g i  o b y w a t e l s k i e j .

Odkąd każdy członek państwa jest obywatelem, 
objęte są tern szlachetnem mianem powinności jego 
tak cywilne jak  wojskowe, obowiązki bronienia kraju 
tak  w polu, jak  w radzie, tak bronią, jak głową. 
Gdy dla obrony zagrożonych dóbr kraju mojego służę 
mu ofiarą swoich zdolności, majątku i życia , składam 
dowody świadomości obywatelskiej tak wtedy, gdy 
czynię to na polu bitwy, jak  i wtedy, gdy stawam 
do służby w czasie pokoju. W  jednym  i drugim wy­
padku jestem zawsze tylko obyw atelem , a moja oby­
watelska odwaga, którą tu  i tam objawiam za ze­
w nątrz, będzie stosownie do terenu, na którym ją  
objawiam, wojenną albo cywilną, zarówno dobrą 
i piękną w wirze walki orężnej, jak  wśród obrad 
i pracy pokojowej.

I  trudno zaiste stawiać jeden objaw odwagi nad 
drugi, skoro siła wywołująca w obywatelu poświęce- 
cenie dla sprawy narodowej jest zawsze jedna i ta 
sama. Jak  prawdziwy żołnierz musi być obywatelem, 
jeżeli nie chce uchodzić za podłego najemnika, prze- 
dającego krew i życie dla obcej sprawy, i jak  praw­
dziwy obywatel musi być żołnierzem stawającym na 
zawołanie ojczyzny,. jeżeli chce być godzien imienia 
prawdziwego jej syna, tak nie można mówić o praw­
dziwej odwadze, wojennej czy cywilnej, jeżeli nie 
widać szlachetnego zapału dla sprawy publicznej, po­
jętej rozumem, umiłowanej sercem, jeżeli brak miło­
ści sprawy i przekonania o jej słuszności, brak woli 
i siły w przeprowadzeniu powziętego zamiaru, brak 
nareszcie poświęcenia się z pełną świadomością celu, 
do którego cała czynność skierowana.

Koniecznymi żywiołami odwagi obywatelskiej, 
wojennej i cywilaej, są miłość, świadomość i poświę­
cenie się, a gdzie brak jednego z tych żywiołów, 
gdzie brak miłości lub świadomości, tych dwóch 
ognisk zapału, albo też gdzie brak poświęcenia się, 
tego słońca zapału, tam odwaga będzie albo czcza, 
albo ślepa, albo bezowocna. Kto nie kocha sprawy, 
za którą walczy, ten nie wierzy w jej słuszność, ani 
też nie poświęci się dla niej. Kto tej sprawy nie po­
ją ł rozumem, ten nie poweźmie o niej głębokiego 
przekonania, bez którego nie masz prawdziwej miło 
ści ani też podniety do poświęceń. Kto wreszcie co­
fnie się przed poświęceniem, u tego miłość wątła, 
przekonanie chwiejne.

Mówiąc o m iłości, mam na myśli zdrowe, nor­
malne uczucie, które musi być pogodne, chrześciań- 
skie, wolne od samolubstwa i namiętności, jeżeli ma 
być głębokie i prawdziwe. Tylko taka miłość obja­
wia się w czynie i prowadzi do czynu; każda inna, 
jako ujemna w swym pierwiastku nie ma i nie może 
mieć siły twórczej. Tylko prawdziwą i głęboką mi­
łość utwierdza przekonanie w naturalnej dążności jej 
do poświęceń, gdyż każde inne uczucie, które przy­
biera pozory miłości, już w zasadzie swej wyklucza 
sojusz z rozum em , a w następstwie musi być obce 
poświęceniu, jako czynowi podnieconemu uczuciem, 
nakazanemu rozumem.

I  na odwrót świadomość będąca wynikiem ro­
zumnego wniknięcia w spraw ę, może często zachwiać 
się i wyprzysiądz prawdy opartej na niecofnionych 
prawach rozum u, jeżeli nie ma silnej podpory w mi­
łości. Przekonaniu bowiem sam em u, jako wypływowi 
rozum u, brak potrzebnej siły zapału i tej mocy, która 
uzbraja na ciężką w alkę, na śmiałe zajrzenie w oczy 
niebezpieczeństwom, ruinie nadziei, widoków, intere­
sów m ateryalnych, zdrowia i życia. I  skoro znajdzie 
się człowiek, co dla prawdy, dla swego przekonania, 
daje się umęczyć z pogodnem czołem , to jest on 
z pewnością mężem pełnym miłości, i nie samo prze­
konanie, ale miłość jest główną jego wystąpienia 
podnietą.

I  tylko ta  jego miłość utwierdzona przekona­
niem złoży się na poświęcenie, na czyn, który będzie 
objawem odwagi obywatelskiej. Gdzie nie ma czynu, 
wystąpienia na zew nątrz, w alk i, tam nie ma też 
odwagi. Można spokojnie, po chrześoiańsku poddawać 
się zrządzeniom zawistnych losów, można znosić cier­
pliwie upośledzenia, więzy i katusze, można stoso­
wać się mądrze do zmiennych kolei losu, ale takie 
bierne zachowanie się będzie czasem cnotą, często 
wielkością duszy, a częściej — czemś znacznie niż- 
szem ; nigdy odwagą.

Omówiwszy cechy wspólne odwadze wojennej 
i cywilnej, zastanówmy się teraz z osobna nad każ­
dym z tych dwóch odmiennych objawów odwagi oby­
watelskiej, bo jakkolwiek jeden i drugi czerpie swą 
moc w tych samych żywiołach, miłości i przekona­
n iu , a występuje na zewnątrz czynem , który nazwa­
liśmy poświęceniem, to nie można zaprzeczyć, źe 
każdy z nich w odmiennych występuje warunkach 
i podmiot odwagi do odmiennych doprowadza wy­
ników.

Zacznijmy od wojennej odwagi. Mówiąc o niej, 
musimy przypomnieć jeszcze raz , że żywiołem 
odwagi jest m iłość, przekonanie i poświęcenie. P rzy­
pominamy to dlatego, że musimy położyć nacisk na 
różnicę zachodzącą między odwagą a walecznością. 
Różnica między niemi bardzo wyraźna. Waleczność 
jest ś lepą , rzuca się na oślep na niebezpieczeństwa, 
nie pyta o skutki; odwaga jest rozsądną, mierzy 
i odważa niebezpieczeństwa, oblicza wypadki. Tamta
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przystoi w ojsku , jako sercu akcyi wojennej, ta  ko­
nieczna u  w odza, jako  jej głowy. W ódz m yśli i roz­
w aża, żołnierz ufając jem u , idzie, gdzie mu iść każe. 
W alecznym , nie odważnym , nazwiem y tego wodza, 
k tó ry  dbając więcej o swoję sław ę, niż o istotne do­
bro k ra ju , albo okupuje zwycięstwo, częstokroć praw ­
dziwie bohaterskie, zbyt drogo w nierównej a nieko­
niecznej walce, albo też sprowadza klęskę niepowe­
towaną. Nasi wodzowie, z m ałym i tylko w yjątkam i, 
w inni być zaliczeni do w alecznych; miano odważnych 
w znaczeniu właściwem należy się tylko niektórym .

Nie w ynika z tego, jakoby  odwaga m iała byc 
chłodną p ed an tk ą , nieprzystępną porywom zapału. 
Owszem , powiedzieliśmy j uż ,  że odwaga je s t poświę­
ceniem , a przeto m usi być nieustraszoną, jak  w ale­
czność. A toli kiedy waleczność rzuca się na niebez­
pieczeństwo nie znając jego wielkości i nie obli­
czywszy skutków, odwaga m ierzy z zim ną krw ią całą 
rozciągłość niebezpieczeństw a, lecz gdy tego potrzeba, 
gdy świętość spraw y tego w y m ag a , idzie i choćby 
zginąć przyszło, ginie, świadoma tego, że zginąć po­
winna.

A  w arunki, w jakich ta  odwaga w ystępuje i w y­
n ik i,  do jak ich  podm iot tej odwagi dochodzi?^ Zawsze 
jak  najpom yślniejsze. W śród w alki z nieprzyjacielem , 
um ysły w szystkich praw ych synów ojczyzny przejęte 
wspólną m yślą odparcia wrogiej napaści, w szystkie 
serca przenika jedna miłość i jedna nienaw iść, a temu, 
co staw a odważnie, aby zajrzeć niebezpieczeństwom 
w oczy, tow arzyszy gorąca zachęta i szczere uznanie 
w szystkich obywateli. Jeżeli zwycięży, staje się bo­
żyszczem całego k ra ju , jeżeli zginie,^ popioły jego 
znajdują chlubny spoczynek w panteonie narodowym , 
a w jednym  i drugim  wypadku historya wpisuje im ię 
jego złotem i głoskam i w księgę dobrze zasłużonych....

Jednakże losy ojczyzny tylko w yjątkow o roz­
strzygają się na polu bitew. W  zw yczajnym  stanie 
inne toczą się boje, k tóre w żyw ym  organizm ie są 
w arunkiem  jego życia i zdrowia. K ażdy dobry syn 
ojczyzny rozumie, że jej zdrowie zawisło od zdro­
wych praw  i urządzeń a zw yrodnienie tych  w arun­
ków jej zdrowia jes t nieuchronną przyczyną niemocy 
jej, albo u p ad k u , albo naw et u tra ty  najwyższego do­
b ra  naro d u , godności jego. N iestety, są i tacy  syno­
wie ojczyzny, którzy mając własne dobro na oku nie 
troszczą się o to, czy prawo, w olność, postęp, g o ­
dność narodu , owe główne żyw ioły jego bytu  , do­
znają ukróceń lub uszczerbków, co gorsza , są i tacy, 
k tórzy  świadomie zatruw ają zdrowe soki narodu, pod­
cinają jego żyw otne siły i przygotowują^ chytrze n ie­
chybny zanik jego, albo niebezpieczniejsi od nich 
krótkowidze, k tórzy  w dobrej w ierze podają mu leki 
zapraw ne trucizną zwolna działającą.

Otóż i pole działania dla ludzi szlachetnych, 
ludzi z sercem i rozum em , gotow ych do poświęceń. 
Rozum  ich ocenia i zgłębia grożące niebezpieczeń­
stwo, serce zapala się szlachetnym  płom ieniem , i po­
w staje w alka , nierów nie w ielka jak  na polu b itw y, 
pełna niebezpieczeństw  i ofiar, pełna za s łu g i, n ie­
stety , zby t często za późno uznawanej. W alka ta  
różni się znacznie od w alki wojennej. Tu już nie 
zewnętrzny, obcy nieprzyjaciel, tu  współobywatele, 
częstokroć powiązani najtkliw szem i więzami serca 
stają się celem pocisków; tu  już nie ma tych  ty- 
sięcy, przeciw k tórym  stają równe im  siłą tysiące 
w obronie praw  najśw iętszych , tu  przeciw tysiącom  
m arnującym  te  praw a jeden staje człowiek; tu  już 
nie w idać owego jednom yślnego zapału i uczucia, 
które podniecało w alczących uświęcając ich zapasy 
jedną miłością i jedną nienaw iścią, tu  powstają stron­
nictw a i koterye, a złość, przew rotność, zjadli- 
wość bielą czarność, czernią b ia ło ść , wypaczają

p ra w d ę , uświęcają fa łs z ; tu  już nie w raca pokój po 
kilku  b itw ach , tu  w alka w re bez k o ń c a ; tu  już zw y­
cięzcy nie czekają wieńce i w awrzyny, tu  zazwyczaj 
nagrodą jego niełaska, ubostwo, a częstokroć w ię­
zienie i katusze

Dzieje się to zazwyczaj w w ielkich w ypadkach 
i w strząśnieniach politycznych , które^ m ają to do 
siebie i tern w łaśnie różnią się od czasów zw ykłych, 
że wprow adzają na widownię w ielkie charaktery . 
W tedy  to  ludzkość święci praw dziw y try u m f nad 
szarą, powszednią codziennością wysuw ając na zagro­
żone posterunki bohaterów, k tórzy  pełni godności 
człowieczej poświęcają się za najśw iętsze praw a i stają 
się dla współczesnych i potom nych ideałam i odwagi
cywilnej. . , ,

Jednakże te nadzw yczajne okoliczności, w k tó ­
rych  odznaczają się nadzw yczajni ludzie, nie m ogą 
być m iarą odwagi cywilnej. N ie żyjem y bez przerw y 
w czasach niezw ykłych, owszem tylko wybrańcom  
ludzkości zdarzają się św ietlane chwile, w  k tórych  
dano im  wznieść się do w yżyn bohaterstw a. Czyż­
byśm y w zwyczaj nem położeniu rzeczy nie m ieli 
nigdy znaleźć sposobności pielęgnow ania cnót oby­
w atelskich, k tórych koroną odw aga? A przecież na­
sze życie narodowe uderza codziennie żywem tętnem , 
a przecież widzimy codziennie objawy walki zdań 
i interesów  tak  stronnictw  jak  osob, a przecież 
praw da i fałsz ścierają się ze sobą codziennie. J a k  
to jes t praw dą n iezb itą , tak  nie można też zaprze­
czyć , że i w tej zwyczajnej walce można objawić 
zwyczajną o dw agę, k tó ra może i pow inna stac się 
przym iotem  każdego obyw atela , jeżeli tylko chce 
być dbałym  o dobro publiczne. I  dopiero w tedy m o­
żemy być spokojni o swoje losy, gdy każdy obyw a­
tel poczuje się do obowiązku odważnego staw ania 
w obronie tych  w szystkich praw , k tóre cechują n a ­
ród świadomy swej godności, choćby te  praw a były 
pozornie małego znaczenia. Świadomość tej godności 
nie przeoczy najm niejszej perełki na  dnie skarbca 
uczuć i cnót narodowych ; będą tacy, bo zawsze byc 
m uszą, co zechcą dla sobkowstwa frym arczyć dorob­
kiem  przeszłości i postępu, ale będą i  tacy, co w naj­
lepszej w ierze i z głębokiego przekonania staną do 
walki z niespraw iedliw ością , nadużyciem , przesądem, 
fałszyw ym  i zgubnym  k ieru n k iem , będą strażnikam i 
prawdy, postępu i narodowych świętości. Jednem  sło­
w em , będą posiadali odwagę cyw ilną powszednią, bo 
każdem u dostępną, nie tak  szczytną i w zniosłą, jak  
owa prawie nadludzka odwaga dziejowych bohaterów, 
ale równie skuteczną i zbawienną.

T aka odwaga je s t na siły każdego_ zwyczajnego 
człow ieka, społeczność może domagać się jej po każ­
dym  swym członku, jako  równającej się uczciwości, 
k tóra w inna tow arzyszyć człowiekowi we w szystkich 
jego stosunkach publicznego życia i nie żąda od niego 
niczego więcej, ja k  aby sam szanował prawo, praw dę 
i wolność i nie pozwalał gw ałcić tych  podstaw życia 
nikomu.

Dlaczegóż , kochani druhowie, w pisrnie dla was 
przeznaczonem ta  wzm ianka o cywilnej odwadze ? 
Rzecz prosta. Stawcie sobie żywo przed oczyma owe 
szczytne h a s ła , które są pobudką naszego istnienia 
i drogowskazem  rozw oju, zajrzyjcie w duszę tem u 
płom iennem u sło w u : „wyżej !a, k tóre na  boisku wy- 
stawowem  trafiło tak  żywo do serc w aszych , a zro­
zumiecie łatwo, że zakon sokoli, k tóry  je s t na  to, 
aby był dla nas szkołą cnót obyw atelsk ich , m a prawo 
żądać od nas w szystkich posiadania korony tych cnót, 
odwagi obywatelskiej. Od nas w pierw szym  rzędzie 
wolno wym agać m iłości, przekonania i poświęcenia, 
i nie wyobrażam  sobie p r a w d z i w e g o  Sokoła, k tó ­
ryby  nie chciał podjąć odważnej w alki z tern wszyst-
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kiem , co kazi naszą godność narodową. Jeźeli tedy 
chcemy zasługiwać na piękne miano, którem chlu­
bimy się słusznie, to pamiętajmy o tern , że o d w a g i  
n a m  t r z e b a . . .  Według Libelta.

Ćwiczenia wolne
czyli

■wspólne n a  m i e j s c u
przez

Władysława Janikowskiego,

(Ciąg dalszy).

Osnowa: przenoszenie ramion równostronne. Ru­
chy tułowia. Ruchy nóg prostych: podnoszenie i prze­
noszenie.

Postawa zasadna: ramiona w położeniu pionowem.
Takt: 1., 2. (3.).*)

A.
[. „Ram. przenieś wprzód I., wbok 2. (3)“.**)
II. „Rozkrok lewą. Ten sam ruch ramion: w 1-ym 

takcie skłoń się w lewo, w 2-im wprzód, w 3-im 
wstecz I., 2. (3) “.

III. „Tak samo, a w 1-ym takcie skłoń się 
w prawo I,, 2. (3j“.

IV. „Podnieś lewą nogę wprzód — I., przenieś 
wbok — 2. (3)“.***)

V. „Postawa (lewa do prawej). Łącznie (I. i IV ): 
ram. i lewa noga wprzód — I., w bok — 2. (3)“.

VI. „Podnieś prawą nogę wprzód — I., przenieś 
wbok — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i V I.): ramiona i prawa noga 
wprzód — I., wbok — 2. (3)“. .

„W miejscu po—chÓd!“.
B.

I. „Ram. przenieś w bok— I . , wprzód — 2. (3)“.
II. „Zakrok lewą. Ten sam ruch ram ion: w 1-ym 

takcie skłoń się wstecz, w 2-im w prawo, w 3 im 
się prostuj I., 2. (3)“.

III. „Postawa (lewa do prawej). Zakrok prawą. 
Tak samo, a w 2-im takcie skłoń się w lewo I., 2. (3)“.

IV. „Postawa (prawa do lewej). Podnieś lewą 
nogę wbok — I., przenieś wprzód — 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i IY .): ram. i 1. noga wbok —
1., wprzód — 2. (3)“.

VI. „Podnieś prawą nogę wbok — I., przenieś 
wprzód — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i VI.): ram i p. noga wbok —
1., wprzód — 2. (3)“.

„Ram. opuść. Zakrok lewą: klęknij lewą do 
przodu — I. (2). Stopy z miejsca nie poruszają się 
wcale“. Takt od 1 do 10.

C.
I. „Postawa (lewa do prawej). Ram. wpion. Ram. 

przenieś przodem wstecz — I., wbok — 2. (3)“.
II. „Rozkrok lewą. Ten sam ruch ram ion: w 1 ym 

takcie skłoń się wprzód, w 2-im w lewo, w 3-im 
w prawo I., 2. (3)“.

III. „Tak samo, w 2-im takcie skłoń się w prawo, 
a w 3-im w lewo I., 2. (3)“.

IV. „Postawa (lewa do prawej). Podnieś lewą 
nogę wstecz — I., przenieś wprzód — 2. (3)“.

*) Należy lic z y ć : raz , dwa , tr z y !
**) Oznacza przeniesienie ramion do p o łożen ia , z ja ­

kiego zaczynamy.
***) Oznacza opuszczenie n og i, czyli nawrot do po­

staw y zasadnej.

V. „Łącznie (I. i IV .): ram. i 1. noga wstecz —
1., ram. wbok, 1. noga wprzód — 2. (3)“.

VI. „Podnieś prawą nogę wstecz — I., przenieś 
wprzód 2. (3).

VII. „Łącznie (I. i VI.): ram. i p. noga wstecz —
1., ram. wbok, p. noga wprzód — 2. (3)“.

„Ram wdół. Zakrok prawą : klęknij prawą do 
przodu — I. (2)“. Takt od 1 do 10.

D.
I. „Postawa (prawa do lewej). Ramiona wpion. 

Ram. przenieś bokiem wdół — I., wprzód — 2. (3)“.
II. „Poskokiem rozkrok — hop! Ten sam ruch 

ram ion: w 1-ym takcie skłoń się wprzód, w 2-im 
zwróć się w lewo (stopy nie poruszają się wcale), 
w 3-im skłoń się w prawo I., 2. (3)“.

III. „Tak samo, w 2 im takcie zwróć się w prawo, 
a w 3-im skłoń się w lewo I., 2. (3)“.

IV. „Poskokiem postawa — hop! Podnieś lewą 
nogę wstecz — I., przenieś wprzód — 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV .): ram. bokiem wdół, 1. 
noga wstecz — I., ram i 1. noga wprzód — 2 . (3)“.

VI. „Podnieś prawą nogę wstecz — I., przenieś 
wprzód — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i VI.): ram. bokiem wdół, p. 
noga wstecz — I., ram. i p. noga wprzód — 2. (3)“

„Ram. opuść. Klęknij obunóż (nogi spojone) do 
przodu — I. (2)“. Takt od 1 do 10.

E.
I. „Ramiona wpion. Ram. przenieś wbok — I., 

wstecz (jak najwyżej) 2. (3)“.
II. „Rozkrok prawą. Ten sam ruch ramion:

w 1- ym takcie skłoń się wstecz, w 2-im wprzód,
w 3 im w prawo — I., 2. (3)a.

III. „Tak samo, a w 3-im takcie skłoń się w le­
wo — I., 2. (3)“.

IV. „Postawa (prawa do lewej). Podnieś lewą 
nogę wbok — I . , przenieś wprzód do środka — 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV.): ram. i 1. noga wbok —
1., ram. wstecz, 1. noga wprzód do środka — 2. (3)“.

VI. „Podnieś prawą nogę wbok — I., przenieś 
wprzód do środka — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i VI.); ram. i p. noga wbok —
1., ram. wstecz, p. noga wprzód do środka — 2. (3)“.

„Ram. opuść, przysiądź. Dłonie oprzyj zewnątrz 
kolan o ziemię: nogi prostuj — I., przysiądź — 2 . “ . 
(Jeśli mamy ciążki w rękach, wtedy zapowiada się: 
„wykrok lewą lub prawą, ciążki lekko przed 1., p. 
nogą na krzyż — złóż! przysiądź, dłonie oprzyj i t. 
d.“). Dłonie trzymamy cały czas oparte o ziemię, 
obie nogi zaś prostujemy tak silnie, aby nie uginały 
się w kolanach, przyczem stajemy na ziemi całemi 
stopami, nie poruszając ich z miejsca“. Takt od 1 
do 10.

F.
I. „Postawa, ram. wpion. Ram. przenieś wdół 

zewnątrz (w skośnym kierunku między wdół prosto, 
a wbok) — I,, wprzód do środka (skrzyżować po­
ziomo przed sobą raz lewe ramię ponad prawem, 
drugi raz prawe ponad lewem) — 2. (3)“.

II. „Rozkrok lewą. Ten sam ruch ram ion: w 1-ym 
takcie skłoń się wprzód, w 2-im w lewo, w 3-im 
wstecz, I., 2. (3)“.

III. „Tak samo, w 2-im takcie skłoń się w pra­
wo — I., 2. (3)“.

IV. „Postawa (lewa do prawej). Podnieś lewą 
noee wprzód do środka — I., przenieś wstecz do 
środka — 2. (3)“.
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V. „Łącznie (I. i IV.): ram. wdół zew nątrz, 1. 
noga wprzód do środka— I., ram. wprzód do środka, 
1. noga wstecz do środka — 2. (3)“.

VI. „Podnieś prawą nogę wprzód do środka —
I . , przenieś wstecz do środka — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i VI.): ram. wdół zewnątrz, 
p. noga wprzód do środka — I., ram. wprzód do 
środka, p. noga wstecz do środka — 2. (3)“.

„Ramiona opuść, w miejscu po—chód!“.
(0. d. n.).

IP o r ę c z e_
ZtoioreK ćwiczeń.

zestaw ił na wzorach, czeskich St. B i e g a .

(Ciąg dalszy).

Ćwiczenie 7.
W y t r z y m a n i a .

(w ew nątrz poręczy).
I .  Zastęp.
1. Poziom ka nóg spojona w podporze poprzek z */4 

obr. w prawo.
2. Poziom ka nóg spojona w podporze poprzek z 1/4 

obr. w  lewo.
3. S tan ie  na pr. ram ieniu  na 1. poręczy.
4. P rzeciw nie.
5. S tan ie  o ram . ug ię tych .
6. S tan ie w podporze na przedbarkach .
7. W a g a  poprzek.
8. S tan ie  o ram . prostych.

I I .  Zastęp.
1. Poziom ka nóg spojona w podporze o ram . pros. — 

rozkroczna —  spojona.
2. S tan ie na pr. ram ieniu.
3. na 1. ram ieniu.
4. W a g a  pobok n a  pr. łokciu.
5. „ pobok n a  1. łokciu.
6. Z podp. pobok w stecz —  stan ie  n a  k a rk u  w stecz.
7. To samo wprzód.
8. S tan ie o ram . ug iętych.

I I I .  Zastęp.
1. Podpór rów now ażny w prawo.
2. „ „ rozkrocznie.
3. Poziom ka p raw ą nogą.
4. „ lew ą  ̂ „
5. „ obunóż spojona.
6. S tan ie n a  barkach .
7. „ z oporem o p iersi z podp. pobok.
8. „ na ram ieniu.

Ćwiczenie 8.
W o l t y ź e  k u c z n e .

(zew nątrz poręczy).
I. Zastęp.
1. W yskok kuczny — chw yt za poręcz b liższą.
2. „ „ „ dalszą.
3. W siad  kuczny  pr. nogą na b liższą poręcz —  

chw yt za dalszą.
4. K uczka do środka poręczy —  chw yt za b liższą 

poręcz.
5. K uczka do środka poręczy —  chw yt za dalszą 

poręcz.
6. W siad  kuczny pr. nogą na dalszą poręcz — 

chw yt za dalszą udręcz.
. 7. W y s k o k - ju c z n y  na dalszą poręcz — chw yt za 

dalszą poręcz.
„Przewodnik gimn.“ nr. 1.—1895.

8. K uczka przez obie poręcze —  chw yt za (dalszą) 
b liższą poręcz.

I I .  Zastęp.
W o l t y ź e  z a w r o t n e .

(zew nątrz poręczy).
1. W siad  zaw rotny okr. w  pr. n a  b liższą poręcz — 

chw yt za obie.
2. To samo w  lewo.
3. W siad  zaw r. rozkr. w 1. — chw yt za obie.
4. To samo w  d ru g ą  stronę.
5. Z aw ro tka w pr. do środka —  chw yt za obie.
6. To samo w lewo.
7. W siad  zaw r. okr. w pr. n a  dalszą poręcz.
8. To samo w  lewo.

I I I .  Zastęp.
P r z e w r o t y  n a  b a r k a c h  i p r z e w r o t y .

(w środku —  na końcu poręczy).
1. Z podporu na b ark . przew rót w stecz do siadu 

rozkrocznie.
2. To samo do postaw y zasadnej.
3. Z podporu leżącego na bark . ty łem  przew rót na 

bark. do siadu  rozkrocznego.
4. Ze siadu rozkr. za rękam i przew rót na bark . 

w przód do siadu rozkr.
5. Ze siadu rozkr. przed rękam i przew rót na bark . 

w stecz do postaw y.
6. Z podporu leżącego przodem przew rót na bark. 

naprzód do postaw y.
7. P rzew ró t ze siadu  rozkr. (na końcu).
8. P rzew ró t z pod. leż. przodem  (na końcu).

Ćwiczenie 9.
I . Zastęp.

P o s k o k i  —  z m i a n a  p o d p o r u .
(w ew nątrz poręczy).

1. Z podporu o ram . pros. poskok wprzód do ug ię­
ty ch  —  poskok naprzód do podporu o ram ionach pros. 
i  t .  d.

2. To samo w stecz.
3. Z podporu o ram . pr. —  poskok wprzód — do 

podporu na p rzedbarkach  —  poskok wprzód (naprzem ian- 
rącz) do podporu o ram . pr. i t. d.

4. To samo w stecz.
5. Z podporu leżącego przodem o ram . prost. — po­

skok wprzód — do pod. leż. o ram . ug. —  poskok wprzód 
do tegoż podporu o r. prost. i t. d.

6. To samo z podporu leż. o ram . pros. wstecz.
7. W  podp. leż. przodem o ram . pros. obie nogi na 

1. poręczy, poskok wprzód do tegoż podp. o ram . ug. obie 
nogi n a  pr. poręczy — poskok wprzód do tego podporu 
o ram . prost. —  obie nogi na 1. poręczy.

8. W  podporze leż. przodem o ram . pros. obie ręce 
na 1. poręczy, przeskok w przód na pr. poręcz do tegoż 
podporu o ram . ug. —  przeskok w przód na 1. poręcz do 
tego podporu o ram . pros. i t. d.

I I .  Zastęp.
P o s k o k i  i w y w i j a n i e .

(w ew nątrz poręczy).
1. W  przednim  zam achu poskok w przód w  podp. o 

ram. pros.
2. W  ty lnym  zam achu poskok wstecz.
3. W  przednim  zam achu poskok wstecz.
4. W  ty lnym  zam achu poskok wprzód.
5. W  podporze o ram . ug. w przednim  zam achu 

poskok wprzód.
6. To samo w ty lnym  wstecz.
7. Posuw anie się wprzód równorącz w przednim  za­

m achu w podp. na przedb.
8. To samo w ty lnym  zam achu wstecz.
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I I I .  Zastęp .

R a c z k o w a n i e  —  w y w i j a n i e .
(w ew nątrz poręczy).

1. S ączk o w an ie  w  podp. o ram . pros. w przednim  
zam achu naprzem ianrącz naprzód.

2. To samo w ty lnym  zam achu w stecz.
3. To samo w  przednim  zam achu w stecz.
4 . To sam o w ty lnym  zam achu wprzód.
5. Podpór leżący przodem —  zam ach w przód — 

poskok w przód —  zam ach w stecz —  podpór leżący  przo­
dem i t. d.

6. Podpór leżący w stecz —  zam ach w stecz poskok 
w stecz — zam ach w przód podpór leż. w stecz i t .  d.

7. Podpór leż. przodem o ram . ug. ja k  5.
8. Z podp. leżącego w stecz o ram . ug . ja k  6.

Ćwiczenia na skrzynce
napisał 

Eam.iJ.rLa Cenar.

2-44 
3 .0  
4-44
5. GQ
6 . *

8 .
9.

t. d.

I I I .
Ł ą c z e n i a .  

a) W ysko k  —  zeskok  —  w ysko k  —  zeskok. 
przodem — zeskok przodem — w yskok ty łem

r
bokiem

•n
n
n
n
n
n
n

bokiem  —  
ty łem  —  
przodem — 
tyłem  —  
bokiem  
przodem  — 
ty łem  — 
bokiem —

n
n
n
n
n
n
n
v

z u rozm aicen iam i:

bokiem  
przodem 
ty łem  
przodem 
bokiem 
ty łem  
przodem 
bokiem

zeskokuw yskoku pierwszego, 
pierw szego, w yskoku drugiego, zeskoku drugiego, w yskoku 
i  zeskoku pierw szego i w yskoku i zeskoku drugiego  i t. d.

b) W ysko k  —  zeskok  —  przeskok . 
przodem  — zeskok przodem —  przeskok ty łem

2 .
3.
4.
5.
6 .
7.
8 . 
9.

n
v
n
n
•n
n
v

n
bokiem

n
n

tyłem

t. d.

bokiem  — n bokiem
tyłem  — r przodem
przodem  — a tyłem

1 bokiem  — n bokiem
, tyłem  — ft przodem
1 ty łem  — 71 przodem
1 bokiem  — 11 bokiem
( przodem — 
urozm aiceniam i.

11 tyłem

c) P rzeskok  —  w yskok  —  zeskok.
1. P rzeskok przodem — w yskok ty łem
2. „ bokiem —  „ bokiem  zeskok.
3. „ ty łem  —  „ przodem

i t. d. z urozm aiceniam i.

d ) P rzeskok  —  przeskok.
1. P rzeskok  przodem — przeskok tyłem .
2. „ bokiem  —  „ bokiem.
3. „ ty łem  —  „ przodem.

i t. d. z urozm aiceniam i.

1--3
2.H
3 .^

2 O

i  □  1 1 :

U s t a w i e n i e  s k r z y n e k .

2 o
1

□ -
t  t

2

t

□ d  0 * * 0  O * - a
t t t t t

e) P rzeskok  —  przeskok  —  w yskok  —  zeskok. 
przodem — przeskok ty łem  —  w yskok przodem ! -M 
bokiem  — „ bokiem — „ bokiem J-g
ty łem  — „ przodem—- „ ty łem  J §

i t. d. z urozm aiceniam i.

Ć w i c z e n i a  ł ą c z o n e .

(n a  skrzyn ka ch  za  sobą i obok siebie ustaw ionych).
1. W yskok n a  1 sk rzynkę —  zeskok pośredni —  w yskok

na 2 sk rzynkę —  zeskok.
2. v na 1 skrzynkę —  zeskok pośredni —  przeskok

przez 2 skrzynkę.
3. na 1 skrzynkę — przeskok na 2 sk rzynkę — 

zeskok.
4. na 1 sk rzynkę — przeskok przez 2 skrzynkę.

(n a  skrzyn ka ch  za  sobą ustaw ionych).
1. P rzeskok  przez 1 skrzynkę —  w yskok na 2 sk rzynkę —

zeskok.
2. „ przez 1 skrzynkę —  przeskok przez 2 sk rzynkę .
3. „ „ do w yskoku na 2 sk rzynkę —

zeskok.
4. „ przez 1 i 2 skrzynkę.

U rozm aican ia: ja k  podano w yżej.
U trudn ian ie  ćw iczeń : oddaleniem  2 sk rzynk i od

pierw szej.

IV. Ćwiczenia na skrzynce (skrzynkach) w  połączeniu ze 
skokiem w  wyż lub wdał przez sznur przed, za lub 

między skrzynkami umieszczony.
U s t a w i e n i e  s k r z y n e k  i s z n u r a .

□

O
□

t

o
t

d l

o
t

□  I d
t

□  d

Ćw iczenia te same —  ja k  podano pod I I I .  
U tru d n ia n ie : przez podnoszenie lub  oddalanie sznura.

V. Ćwiczenia na skrzynce (skrzynkach) o tyczce.
(na jednej skrzynce).

a )  W y s k o k i o tyczce.
1. W yskok  o tyczce w praw o (lewo) j zegkok

z %  obrotem  J w olny_

b) Z eskoki o tyczce.
1 .^ ^  [zeskok o tyczce w praw o (lewo),

III. Ćwiczenia na dwóch (trzech) skrzynkach wszerz, 
wzdłuż lub różnie za sobą i obok siebie ustawionych.

2 • “ !

3 > M
„ ^ 1/4 obrotem .
v z V2  n '

c) P rzesko k i o tyczce.
1. P rzeskok  o tyczce w prawo (lewo).
2. „ „ „ z i/4 obrotem .
3. b b v n z ^ 2  n



ć w i c z e n i a  ł ą c z o n e .

(na dwóch sk rzynkach  , za sobą — obok siebie ustaw ionych).

1. W yskok  wolny na 1 skrzynkę — zeskok o tyczce —
w yskok wolny na 2 skrzynkę — zeskok o tyczce.

2. W yskok  o tyczce na 1 sk rzynkę —  zeskok wolny —
w yskok o tyczce na 2 skrzynkę —  zeskok w olny.

3. W yskok o tyczce na 1 skrzynkę — zeskok o tyczce —
w yskok wolny na 2 skrzynkę — zeskok wolny.

4. W yskok wolny na 1 sk rzynkę — zeskok wolny —
w yskok o tyczce na 2 skrzynkę — zeskok o tyczce.

5. W yskok o tyczce na 1 skrzynkę zeskok o tyczce —
w yskok o tyczce —  zeskok o tyczce.

6. W yskok  wolny na 1 skrzynkę — zeskok wolny —
przeskok o tyczce przez 2 skrzynkę.

7. W yskok wolny na 1 sk rzynkę — zeskok o tyczce —
przeskok o tyczce przez 2 skrzynkę.

8. W y skok  o tyczce na 1 sk rzynkę — zeskok wolny —
przeskok o tyczce przez 2 skrzynkę.

9. W yskok o tyczce na 1 sk rzynkę —- zeskok o tyczce —
przeskok o tyczce przez 2 skrzynkę.

10. W yskok wolny na 1 sk rzynkę — przeskok o tyczce
na 2 sk rzynkę — zeskok wolny.

11. W yskok  wolny na 1 skrzynkę — przeskok o tyczce
na 2 sk rzynkę —  zeskok o tyczce.

12. W yskok o tyczce na 1 sk rzynkę —  przeskok o tyczce
na 2 sk rzynkę —  zeskok o tyczce.

13. W yskok  wolny n a  1 skrzynkę — przeskok o tyczce
przez 2 skrzynkę.

14. W yskok  o tyczce na 1 skrzynkę — przeskok o tyczce
przez 2 skrzynkę.

(na sk rzynkach  za sobą ustaw ionych).

1. P rzeskok  wolny przez 1 skrzynkę — w yskok o tyczce
n a  2 skrzynkę —  zeskok wolny.

2. P rzeskok  wolny przez 1 sk rzynkę —  w yskok o tyczce
n a  2 skrzynkę —- zeskok o tyczce.

3. P rzeskok  o tyczce przez 1 sk rzynkę —  w yskok w olny
na 2 skrzynkę — zeskok o tyczce.

4 . P rzeskok o tyczce przez 1 skrzynkę — w yskok o tyczce
na 2 skrzynkę — zeskok o tyczce.

5. P rzeskok  wolny przez 1 skrzynkę — przeskok o tyczce
przez 2 skrzynkę.

6. P rzeskok  o tyczce przez 1 skrzynkę —  przeskok wolny
przez 2 skrzynkę.

7. P rzeskok  o tyczce przez 1 skrzynkę — przeskok o tyczce
przez 2 skrzynkę.

8. P rzeskok  o tyczce przez 1 skrzynkę do w yskoku na
2 skrzynkę —  zeskok wolny.

9. P rzeskok  o tyczce przez 1 skrzynkę —  do w yskoku
na 2 skrzynkę —  zeskok o tyczce.

10. P rzeskok  o tyczce przez obie sk rzynk i.

VI. Ćwiczenia na skrzynce (skrzynkach) z obręczą 
(wywijadłem  trzcinowem ) —  ciężarkami —  laską i piłką.

a) Ćwiczenia obręczą.

N aprow adzone już  pow yżej: w yskoki — zeskoki i 
przeskoki urozm aicam y ćwicz, obręczą w  ten  sp o só b , że 
po doskoku , w c iągu  rozbiegu lub podczas lo tu , obręcz 
p rzeskakujem y —  k rążąc nim  w przód lub wstecz.

b) Ćwiczenia ciężarkami laską i  p iłką .

Podobnie, ja k  o b rę c z ą , ta k  i ciężarkam i lub laską  
w ykonyw am y po d oskoku , w  locie lub podczas rozbiegu 
rozm aite ruchy albo też trzym am y je  spokojnie w pewnem 
położeniu.

U rozm aicenia wyskoków  — zeskoków —  przeskoków 
p iłk ą  są  nas tępu jące :

1. rzucanie p iłk ą  do celu.

2. podrzucanie i chw ytanie piłki.
3. chw ytan ie p iłk i —  rzuconej przez inną współ- 

ćw iczącą.
4. podrzucanie i chw ytanie 2 i 3 piłek,

K O N IEC .

Sprawy to w a rzy stw  g im nastycznych  polskich.
Związek. Zm iany s ta tu tu  związkowego uchw alone 

na I I .  Z jeździe delegatów  przedłożył W ydział Zw iązku 
M in isterstw u  spraw  w ew nętrznych w d. 30. października 
z. r . pismem poleconem , k tóre, ja k  spraw dzono w drodze 
rek lam acyi pocztowej, nazaju trz  po w ysłan iu  weszło do 
protokołu podawczego M inisterstw a. Poniew aż z tam tąd  
w przepisanym  term inie 4 tygodni nie w yszedł zakaz roz­
poczęcia czynności Zw iązku na podstaw ie zmienionego 
s ta tu tu , przeto w m yśl §. 7. ustaw y  o stow arzyszeniach 
z 15. listop . 1867 N r. 134 dz. u. p. uw ażano b rak  w szel­
kiej odpowiedzi jako m ilczące przyjęcie do w iadom ości 
urzędowej zm ian s ta tu tow ych . W obec tego wprowadzono 
w życie w arunkow ą dotąd uchw ałę powyższego Z jazdu, 
że w ybory  w ydziałow ych przezeń dokonane m ają być 
uw ażane jako obow iązujące na 3-le tn i okres z w ażnością 
od dnia Z jazdu d la w szystk ich  w ybranych . Do W y d z ia łu  
Zw iązku należą t e d y : prezes T adeusz R om anow icz, I.
zast. prezesa D r. W aw rzyn iec S ty czeń , 10 w ydziałow ych 
w ybranych  w edług daw nego s ta tu tu  (Dr. Ju liu sz  Ban- 
d ro w sk i, Edm und Cenar, D r. K aźm ierz Czarnik , A ntoni 
D ursk i , D r. A ntoni D ziędzielew icz, Dr. X aw ery  F iszer, 
Leon K ro b ic k i, M ichał S losarski , D r. L eonard T arnaw ­
sk i ,  F ranciszek  Zim a), 4 by ły ch  zastępców  w ydziało­
w ych —  now y s ta tu t nie zna zastępców  —  (Antoni Ba- 
ran c ew icz , Edm und E lste r, Jó zef P adew sk i , A lojzy 
W allek) i 4 warunkowo, dziś już  stanow czo w ybranych  
(A leksander K lim aszew sk i, D r. Jó zef K u ro w sk i, L ucyan  
L ip iń s k i, Ig n ac y  Rom anow ski).

Ju ż  po zw ołaniu W ydzia łu  w całym  powyższym  
komplecie nadeszło zaw iadom ienie tu tejszej D yrekcy i po- 
licy i z 12. g rudn ia  z. r . , że M inisterstw o spraw  w ew nę­
trznych reskryptem  z d. 19. lis topada z. r. 1. 28 .683 
oznajmiło, iż „nie zakazuje p rzekszta łcen ia stow arzyszenia 
Zw iązku  polskich g im nastycznych  tow arzystw  sokolich 
w A u stry i w edług osnowy zmienionego s ta tu tu " , tudzież 
iż „do używ ania opisanego w §. 2. s ta t. sz tan d aru  w y­
m agane je s t  osobne pozwolenie w łaściw ej w ładzy, o k tóre 
należy się postarać  przedkładając s z k i c  b a r w  ( ta k !)  
tego sz tan d a ru 11.

I I I .  posiedzenie W ydziału  Z w iązku odbyło się 16. 
g rudn ia  1894. O b ec n i: prezes d. Rom anowicz i dd. C zar­
n ik  , D u rs k i , E lste r, F iszer, K lim aszew sk i, L ip iń sk i, P a ­
dew ski, T a rn aw sk i, W allek. U spraw ied liw ili nieobecność 
dd. B arancew icz , B androw ski , D ziędzielew icz , K robicki, 
K urow ski, S losarski. — P oczątek  o g. 10. rano. P rotokół po­
przedniego posiedzenia przyjęto  bez zm iany. P rzy ję to  do 
wiadom ości zawiadom ienie prezesa o uchw ale w ybranej ko- 
m isyi w ydziałow ej co do opracow ania wniosków uchw a­
lonych na I I .  Zjeździe delegatów  i poczynionych w ko- 
m isyi w  k ierunku ułożenia program u dalszej czynności 
Z w iąz k u ; mianowicie ma o p racow ać: a) spraw ę okręgów 
(żup) sokolich m ających  na razie  ograniczyć się do celów 
technicznych i b) połączoną z tern spraw ę technicznych 
lu stracy i —  d. ć z a r n ik , c) spraw ę strojów  ćw iczebnych 
i u roczystych  —  d. D u rs k i , d) spraw ę zlotów i zjazdów  —  
d. T arnaw sk i , e) spraw ę podręczników  g im nastycznych  —  
związkowe grono nauczycielskie, f)  spraw ę zabezpieczenia 
b y tu  nauczycieli g im nastyk i na w ypadek nieudolności do 
pracy —  d. P a d e w sk i, g) spraw ę ubezpieczeń od w ypad­
ków nauczycieli i druhów biorących udział w ćwicze­
niach —  d. F iszer, h) spraw ę in strukcy i dla nauczycieli 
i  g ron nauczycielskich —  d. Cenar. —  P rzy ję to  do wia-



domości pismo D yrekcyi policyi o reskrypcie ministeryal- 
nem niezakazującem przekształcenia Związku według 
osnowy zmiennego sta tu tu , który polecono odbić w 1.000 
egzemplarzy. — Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
skarbnika wykazujące z dniem 15. grudnia 1894 w przy­
chodzie 3.099-06 zł. , w rozchodzie 2.503-01 z ł . , w pozo­
stałości kasowej 596-05 zł. Zaległości z roku 1893 nie 
uiściło dotąd jedno towarzystwo (31-50 zł.), które pole­
cono wezwać do zapłaty z zagrożeniem zaprzestania wy- 
sełki „Przew. gim n.“ z dniem 1. stycznia 1895 i wykre­
ślenia ze Związku. Z całą w kładką za r. 1894 (1.081-95 zł.) 
zalega 12 towarzystw z częściową (758-80 zł.) zalega 8 
tow arzystw ; skarbnik ma przypomnieć im obowiązek 
spiesznego wyrównania zaległości. — Ponowioną rezy- 
gnacyą d. Dziędzielewicza z godności II. zastępcy pre­
zesa przyjęto, a w miejsce jego wybrano d. Czarnika. — 
Przyjęto do Związku od 1. stycznia 1895 Towarzystwo 
gim nast. Sokół w Jaworznie (członków 44) i w Zagórzu 
(członków 34). Ostatniemu towarzystwu zniżono wkładkę 
za r. 1895 na 36 ct. od każdego członka. — Przewo­
dnictwu Związku polecono wnieść do Sejmu , wypadkowo 
także do gal. K asy oszczędności, proźbę o subwencyę na 
wydawnictwa sokole. — Zamianowano II . zastępcą na­
czelnika związkowego d. Szczęsnego Kucińskiego, naczel­
nika Sokoła krakowskiego, a przyjąwszy rezygnacyą d. 
Szytylińskiego powołano na jego miejsce do związkowego 
grona nauczycielskiego d. Karola Starego, naczelnika So­
koła rzeszowskiego. — Towarzystwu gimnastycznemu So­
kół w Oświęcimiu, które przystąpiło do Związku od II. 
półrocza 1894, odmówiono całkowitego odpisania wkładki 
od 1. lipca do końca grudnia 1894 za 48 członków, na­
tom iast zniżono wkładkę roczną pro ra ta  z 50 na 36 ct. 
czyli półroczną z 25 na 18 c t . , wobec czego winno za­
płacić za czas powyższy łącznie 8 zł. 64 ct. — Towa­
rzystwo gimnastyczne Sokół w Żółkwi uważając mylnie 
w zapłaceniu za r. 1893 tylko połowy wkładki (wszystkie 
gniazda płaciły tylko połowę, ponieważ Związek rozpo­
czął swą czynność od 1. lipca 1893) uwolnienie od dru­
giej połowy, przedkłada sprawozdanie za r. 1893 i prosi 
o uwolnienie od połowy w kładki za r. 1894; odmówio
no. __ Przyjęto do wiadomości i zatwierdzono odpowiedź
sekretarza w ysłaną Sokołowi w Sokalu, że umieszczenie 
w statucie postanowienia „iż prezes tow arzystw a jest 
obowiązany ustąp ić , jeżeli 3/4 członków W alnego zgro­
madzenia uchwali dla niego wotum nieufności11 nie je s t 
ani właściwe ani potrzebne, ponieważ mogłoby stać się 
powodem rozslerek, a trudno przypuścić, aby znalazł się 
tak i prezes lub zarząd tow arzystw a, któryby w razie 
votum nieufności, choć o niem s ta tu t nie wspomina wy­
raźnie, zechciał uporczywie zatrzymywać godność nadaną 
wyborem. — Przyjęto do wiadomości i zatwierdzono pisma 
sekretarza wysłane do Sokoła w Kopczycach z życzeniami 
z powodu pierwszego W alnego zgromadzenia w d. 15. 
grudnia z. r. — Przyjęto do wiadomości wysłanie sta ­
tu tu  i wskazówek co do zawiązania tow arzystw a sokolego 
w Baranowie, Borszczowie, Horodence, K ę tach , Lubaczo­
wie, M ielcu, Mościskach, Sędziszowie, Słotwinie i Woj­
niczu (oddziały tarnowskie), w Strussowie, Zborowie, a 
odmówienie ich jednemu z mieszkańców K ossow a, pra­
gnącemu założyć tam  „niearystokratyczne11 gniazdo so­
kole, ponieważ W Kossowie jest już towarzystwo so­
kole a zakładanie drugiego w tak  małem mieście równa­
łoby się rozdwojeniu, do czego Związek nie może przy­
kładać ręki. — Przyjęto do wiadomości oświadczenie kilku 
towarzystw sokolich co do pozostawienia Związkowi przed­
miotów przysłanych na wystawę jako zawiązek muzeum 
sokolego. Uchwalono zmienić §. 8. regulaminu związko­
wego grona nauczycielskiego o „odznakach11 zgodnie z „re­
gulaminem odznak służbowych “. —  Wniosek w sprawie 
zaprowadzenia „ślubowania sokolego11 przestrzeganego 
w Sokole czeskim, przekazano wybranej komisyi wydzia­
łowej. — Zakończono o godz. 2-30. Br. X. F.

Gdańsk. Od 17. grudnia z. r. mamy i tu  gniazdo 
sokole. Członków na razie 21. Prezesem d. Czesław Ku- 
sztelan. — Szczęść Boże!

Gostyń. W  grudniu z. r. zawiązało się tu  nowe 
gniazdo sokole wielkopolskie. —  Szczęść Boże!

Jeżyce pod Poznaniem. W  grudniu z. r. zawiązało 
się tutaj towarzystwo gim nast. Sokoł. Przystąpiło  zaraz 
26 członków, przeważnie z młodzieży. Prezesem d. Dr. 
Mackiewicz — Szczęść Boże!

Limanowa 19. grudnia 1894. Z przykrością poda­
jemy, że dotychczasowy nasz dyrektor gim nastyki Dr. 
Karol Młodzik z powodu słabości zaprzestać musiał kie­
rowania i nauki gim nastyki. Dlatego, ja k  i wobec panu­
jących mrozów ćwiczenia gim nastyki odbywały się mniej 
regularnie pod kierownictwem zawiadowcy gim nastyki d. 
Czesława Obtułowicza , a gdy tenże przyrzekł tymczasowo 
kierownictwo zatrzym ać, wejdą już teraz ćwiczenia g i­
m nastyczne w zwykłe tory. Nadto uchwalił wydział na 
posiedzeniu z 18. b. m. otworzyć szkołę gim nastyki dla 
dzieci szkolnych i polecił d. Obtułowiczowi porozumieć 
się w tym  kierunku z członkiem okręgowej Rady szkol­
nej d. Dr. Krukiem. Cieszymy się, że szkoła ta  nieba­
wem wejdzie w życie.

W  dniu 13. b. m. urządził wydział nabożeństwo 
żałobne za poległych w r  1830/31 w walce o niepodle­
głość Ojczyzny. — Członkowie Sokoła zgromadzili się 
licznie na nabożeństwie, które jak  zawsze dotąd odprawił 
druh nasz ks. kanonik Ł aza rsk i, za co serdeczne wyrazy 
podziękowania. — W  dniu 16. b. m. urządził wydział 
wieczorek listopadowy, który przy współudziale chóru 
nowosądeckiego, d. Eugeniusza Wiśniowskiego z Nowego 
Sącza w grze na skrzypcach i miejscowej p. Scisłowskiej 
w grze na fortepianie w ypadł udale. W ieczorek zagaił 
d. prezes Ż u ław sk i, z uczuciem i ze zrozumieniem wy­
głosił przy akompaniamencie fortepianu „koncert Jank ie la11 
Dr. Ścisłowski K am il, który też za to zebrał zasłużone 
ok lask i, podobnie ja k  występując w scenie z I I I .  części 
„Dziadów11 przedstawiającej więzienną celę Konrada. 
Chóry, gra na skrzypcach i fortepianie zyskały ogólny 
poklask i będzie to wyrazem zebranej licznie, przeważnie 
sokolej publiczności, gdy wszystkim w wieczorku tym 
w spółdziałającym , w szczególności druhom z Nowego Są­
cza i p. Scisłowskiej gorące uznanie i podziękowanie tu  
serdecznie wypowiemy.

LWÓW I. W  d. 28. listopada z. r. odbyło się nad­
z w y c z a j n e  W alne zgromadzenie w komplecie 100 kilkudzie­
sięciu dd. W iceprezes Dr. D z i ę d z i e l e w i c z  zagajając 
je , wspomniał o udziale Sokoła lwowskiego w drugim  
zlocie podczas w ystaw y i o wspaniałej uroczystości w rę­
czenia sztandaru związkowego Związkowi sokolstwa pol­
skiego. Oddał przytem cześć artyście rzeźbiarzowi Ju l. 
B e ł t o w s k i e m u  (prof, szkoły przemysłowej) za b iust 
Tadeusza Kościuszki, darowany Sokołowi lwowskiemu, 
tudzież lwowskiemu stowarzyszeniu pracy k o b ie t, które 
dostarczyło sztandar związkowy.

Ponieważ namiestnictwo odmówiło zatwierdzenia 
sta tu tu  na wiosnę uchwalonego ze względów formalnych 
i bardzo drobnej usterki w postanowieniach §. 29. o re- 
prezentacyi tow arzystw a, przeto usunięto tę wadliwość, 
którą władza przepuściła w innych s ta tu ta c h , a tylko 
w projekcie sta tu tu  Sokoła lwowskiego wytknęła.

Po zgromadzeniach wiosennych , na których uchwa­
lono s ta tu t nowy, zrezygnował niestety prezes Franciszek 
Z i m a .  Zgromadzenie prawie jednogłośnie, w ś r ó d  r z ę ­
s i s t y c h  o k l a s k ó w  uchwaliło —  n ie  p r z y j ą ć  t e j  
r e z y g n a c y i .

W  d. 2. grudnia odbył się w sali Sokoła na do­
chód budowy drugiej sali gimnastycznej, wielki koncert 
z łaskawym  współudziałem znakomitej a rty stk i drama­
tycznej p. Heleny Modrzejewskiej, p. Ireny Bohuss i człon­
ków towarzystwa muzycznego pp. dyrekt. Schwarza, Neu- 

I h au se ra , Śladka, Słomko oskiego i W olfsthala. P. Mo



drzejewskiej należy zaw dzięczyć, że udział publiczności 
był niezwykle w ie lk i, a fundusz budowy drugiej sali 
m iał znaczny docliód. Budowie tej poświęcamy obecnie 
główne staran ia i pragnęlibyśmy rozpocząć ją  już w roku 
bieżącym. Dlatego zaraz wkrótce, bo 9. g ru d n ia , jako 
w dziesiątą rocznicę wprowadzenia się do własnego bu­
dynku , urządziliśmy wieczorek wokalno-gimnastyczny 
przeznaczając cały dochód na zamierzoną budowę. Pro­
gram wieczorku bardzo obfity i piękny przyczynił się do 
zapełnienia sali w idzam i, między którymi mnóstwo dru­
hów w strojach sokolich. Dwa numera części wokalnej 
wykonał chór sokoli pod batu tą  d. Bursy. Szczególnie 
podobały się krakowiaki odśpiewane z zacięciem. Musimy 
kilku członkom chóru — podobno sześciu , uczynić przy 
tej sposobności skromną u w ag ę , że na sokolej estradzie 
obok harmonii tonów byłaby pożądaną harmonia strojów 
sokolich zdobiących większość druhów-śpiewaków. — Solo 
skrzypcowe z towarzyszeniem fortepianu (dd. Klauzek 
i Hauswald) musiało być powtórzone na ogólne żądanie. 
D. W ysocki wygłosił znakomicie „Tyrteusza“ Anczyca.

Część gimnastyczna wieczorków naszych będąca 
zawsze -główną ich okrasą zaznaczyła się znowu wprowa­
dzeniem rzeczy nowych , dokładnie przygotowanych i wzo­
rowo wykonanych. Do wolnych piramid i zabaw stanęło 
8 druhów pod komendą naczelnika Durskiego. Kilkanaście 
obrazów trzym anych w stylu poważnym wywoływały 
wprost zdumienie, a to zarówno nad siłą i muskularno- 
ścią dd. Pieguszewskiego i Wolskiego, jak  nad zgrabno 
ścią i gibkością dd. Południewskiego i Wychowskiego, 
k tórym . dzielnie dotrzymywali kroku dd. Birtus, Christel- 
bauer, Hiókiewicz i Laurynów. Tu niech mi wolno będzie 
dodać, że tylko fachowi mogli zrozum ieć, o ile wyżej 
należy cenić produkcyę dzielnych druhów, wobec tego, że 
podwyższenie, na którem odbywali ćw iczenia, cierpi na 
zbytek —  elastyczności i powinno stanowczo ustąpić ja ­
kiejś trwalszej i bezpieczniejszej podstawie. — Do ćwi­
czeń na kombinowanych przyrządach (kozioł i drążek, 
pomost i drążek) stanęło pod komendą d. Janikowskiego 
również 8 druhów. Ćwiczenia te wymagają wielkiej przy­
tomności i rzu tkości, a że wypadły pięknie, to już dla­
tego, że nie mogły wypaść inaczej, skoro stanęli do nich 
dd. J u p i tz , S tankiew icz, TJleniecki, z którymi szli o 
lepsze dd. K ossacz, Kwiatkowski Józef, Nowicki Ignacy, 
Rybczyński. — Ostatni numer —  „obrazy z żywych osób 
przedstawiające sceny z igrzysk olimpijskich (statuy mar­
murowe)11 — powinienby opisać jak i rzeźbiarz, aby pió­
rem znawcy przedstawić całe klasyczne piękno następu­
jących po sobie dziesięciu obrazów, które ugrupowaniem, 
ustawieniem i pozą uczestników przypominały żywo naj­
piękniejsze grupy posągów. Obrazy te przedstawili ci sami 
druhowie, którzy wykonali pierwszy numer części gim na­
stycznej. Za urządzenie tego wieczorku należy się szczere 
uznanie komitetowi zabawowemu i wszystkim druhom, 
którzy nie szczędzili pracy i trudu , aby przyczynić się 
do przyspieszenia budowy drugiej sali gimnastycznej.

Po wieczorku odbyła się wieczornica przypomina­
jąca  nastrojem dawne nasze zabawy towarzyskie.

Z mniejszym na razie powodzeniem odbywają się 
świeżo zaprowadzone zebrania sobotnie, ale wolno mieć 
nadzieję , że z czasem zyskają więcej zwolenników.

Rohatyn. Nasze towarzystwo gimnastyczne Sokół 
powstało niedawno, gdyż dopiero w r. 1892. Z początku 
miało ono do walczenia z wielu trudnościam i, jak z b ra­
kiem przyrządów ćwiczebnych i apatyą członków, atoli 
dobra wola niektórych druhów, jak  Stiebera i Duszyń­
skiego przyczyniła się wielce do podtrzymania i rozwoju 
idei sokolej. Ćwiczenia, chociaż niesystematycznie, odby­
wały się na boisku tymczasowo u d. Duszyńskiego urzą- 
dzonem, a wieczorek ku uczczeniu rocznicy listopadowej 
odbyty w r. 1893 staraniem  naszego towarzystwa zapo­
znał nas z szerszeni kołem publiczności. W  lipcu z. r. 
brało 22 druhów w strojach udział w zlocie wystawowym

towarzystw sokolich we Lwowie, a chociaż nie brali 
udziału w ćwiczeniach , jednakowoż pobyt ich tamże nie- 
przeszedł bez w rażenia , lecz owszem przyczynił się nie 
mało do rozbudzenia ducha prawdziwie sokolego. Pod 
dzielnem kierownictwem nowo wybranego naczelnika d. 
Jamrógiewicza począł się objawiać większy ruch na 
bo isk u , wzrosła liczba ćw iczących, tak iż w krótkim 
czasie mogło nasze towarzystwo urządzić festyn , w któ­
rego program wchodziły także ćwiczenia gimnastyczne. 
To pierwsze zamanifestowanie się naszego towarzystwa 
na zewnątrz jako gimnastycznego zyskało nam ogólny 
poklask i zachęciło druhów do gorliwego brania udziału 
w ćw iczeniach, które też aż do nadejścia zimy regular­
nie się odbywały.

Niestety brak wszelkiej odpowiedniej do ćwiczeń 
sali stoi na przeszkodzie, aby ćwiczenia i w zimie odby­
wać. Na budowę własnego gmachu zebrało już nasze to­
warzystwo skromny fundusz a gdy odpowiedni plac znaj­
dziemy, zamierzamy do budowy przystąpić. W  dniu 1. 
grudnia z. r. urządził Sokół tutejszy ku uczczeniu ro­
cznicy listopadowe! wieczorek muzykalno-wokalny, który 
nam zgromadził bardzo liczną publiczność. Przybyli także 
druhowie z Chodorowa, którym za ów objaw solidarności 
serdeczne dzięki składamy.

Ropczyce 19. grudnia 1894. Pierwsze Walne zgro­
madzenie nowego gniazda sokolego w Ropczycach odbyło 
się 15. grudnia. Do W ydziału w ybrani: prezes Julian  
R ychlew ski, zast. Aleksander S tadn ik , sekretarz Mieczy­
sław D ąbrow sk i, skarbnik Dr. Bolesław S trow ski, go­
spodarz W ładysław  P ap iesk i, wydziałowi: Maksymilian 
A g a th , Franciszek Zach , zastępcy W ładysław  Birnbaum 
i Ja n  Siekierski. Komisya rewizyjna: Piotr Juszczyk,
Zygmunt W iśn iew ski, Augustyn Siekierski. Sąd honorowy : 
Andrzej K ozik, Dr. Gustaw U je jsk i, W ładysław  Marek, 
Bronisław Szw antow ski, Adam Paliszewski. Zapisało się 
dotychczas 51 członków. Salę do ćwiczeń odstąpiła nam 
bezpłatnie R ada miejska na 4 miesiące. Kierownictwa 
gim nastyki podjął się na razie bezpłatnie d. W ładysław  
Stiasny. — Szczęść B oże!

Sanok. Dnia 20. listopada 1894. Na dorocznem 
Walnem zgromadzeniu tutejszego Sokoła, odbytem dnia 
3. listopada b. r. przy udziale 34 członków pod przewo­
dnictwem d. W ładysław a A dam czyka, zastępcy prezesa, 
wybrany został, prezesem ponownie d. Dr. Karol Zaleski 
(chociaż stan zdrowia jego nie pozwoli mu jeszcze jakiś 
czas ciałem i duszą, jakto bywało, pełnić funkcye pre­
zesa) —  a zastępcą jego również ponownie i jednogłośnie 
d. W ł. A dam czyk, który dzielnie przez połowę ubiegłego 
roku sprawozdawczego bez przerwy faktycznie zastępował 
prezesa. Do W ydzia łu , który się już dnia 9. listopada 
ukonstytuow ał, weszli następujący d d .: Stanisław  Basiń­
ski sek re ta rz , W ładysław  B eksińsk i, Stanisław Biega, 
kierownik g im n ast., gospodarz, zawiadowca biblioteki 
i szerm ierki, Feliks Giela podskarb i, W ładysław  Ossow­
ski , W ładysław  Sygnarski, nauczyciel gimnast. dla dzie­
wcząt i jazdy na kole, Wilhelm Szomek, Roman Vetulani 
korespondent „Pizew. gim nast.11; jako zastępcy: Dr. W ła­
dysław B ły sk a ł, W iktor Mozołowski. — Sąd honorowy 
złożono z d d .: Leona Studzińskiego, Dr. Michała Stefki, 
Dr. W ładysława Gzyżewicza. — W ybór komisyi rewizyj­
nej i delegatów związkowych odroczono na później z po­
wodu braku kom pletu, który po raz pierwszy od istnie­
nia naszego Sokoła się wydarzył.... może dla spóźnio­
nej pory.

W ydział na I. posiedzeniu przeprowadził wybór ko­
misyi a mianowicie wybrano do komisyi a) łyżw iarskiej: 
Szomka jako przewodniczącego, Gielę , Ossowskiego; b) za­
bawowej : Szomka jako przew ., A dam czyka, Beksińskiego; 
c) towarzyskiej : Adamczyka j . przew. , Mozołowskiego, 
Sygnarskiego ; d) odczytowej: Adamczyka j. przew., B a­
sińskiego, Dr. Błyskała ; kołowej : Biegę j. p rzew ., Gielę, 
Sygnarskiego. —  Oprócz tego uchwalił W ydział korzy-
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stając z gotowości d. Sygnarskiego otworzyć niebawem 
naukę gim nastyki dla dziewcząt w wieku od 6 — 14 la t 
w 2 godzinach tygod. w środę (od g. 3 4) i w sobotę
(od g. 5— 6). Mamy nadzieję, że przez ustanowienie go­
dzin w dniach dla szkoły żeńskiej najodpowiedniejszych, 
nauka ta  znowu ożywioną zostanie i przyczyni się do 
rozwoju sił i zdrowia młodego pokolenia. Nauka jazdy 
na kole z powodu zbliżającej się pory zimowej, a nauka 
szermierki z powodu braku nauczyciela musi być odro­
czoną do lepszych czasów. Natom iast jest nadzie ja , ze 
odżyje chór Sokołów, którego złożeniem zajmuje się gor­
liwy d. Sygnarski. Z przyjemnością zaznaczamy, że da­
wno odczuwanej potrzebie urządzenia spinalni stało się 
zadość. Za zezwoleniem bowiem W Pana Tomasza Tokar­
skiego, dyrektora gim nazyum , stanęło w sali gimnastycz­
nej rusztowanie na k ó łk a , żerdzie i liny. Bozumie się, 
że ćwiczenia nasze wielce przez to zyskały, a sala ćwi­
czeń powinna więcej druhów przyciągnąć, czego jej go­
rąco życzymy. Może wreszcie odniesie skutek odezwa W y­
działu , zachęcająca druhów do pilniejszego uczęszczania 
na ćwiczenia — obecnie uczęszcza 10 — w ogóle, a 
w szczególności do zaciągnienia się w szeregi drugiego 
oddziału dla starszych druhów.

Postradaliśm y grono członków z sąsiedniego Zagó­
rza , wszelako nie duchem ; albowiem tam ściele się nowe 
gniazdo sokole pod przewodnictwem d. Dr. Józefa Ga- 
lanta. Przesyłam y im tu ta j: Szczęść Boże! — Natomiast 
z innej strony spodziewamy się napływu. Pak t założenia 
w mieście naszem Czytelni mieszczańskiej, gdzie preze­
sem je s t nasz wypróbowany podskarbi i założyciel d. 
Feliks G iela, napawa nas tą  błogą nad wyraz nadzieją. 
Czołem! B. Vetulani.

Sokołów. Z dniem 17. listopada z. r. zawiązało się 
nowe towarzystwo gim nast. Sokołów w Sokołowie koło 
Bzeszowa. Na razie członków założycieli je s t 23. Z tych 
15 ćwiczących, a mamy nadzieję, ze zastęp wkrótce się 
powiększy. Jako pierwsze objawy zaznaczamy, ze towa­
rzystwo urządza 2. grudnia żałobne nabożeństwo za po­
ległych, a 8. grudnia wieczorek Mickiewiczowski. Przy 
obu tych obchodach będzie śpiewał chór Sokoła świeżo 
zawiązany. W  skład W ydziału weszli : jako prezes d. 
Karol Bam pel, notaryusz tutejszy, zastępca tegoż Bole­
sław Ohodziński, trzech wydziałowych i 2 zastępców. — 
Ćwiczenia mają się odbywać na razie w sali kasyna. 
W  lecie uzyskamy boisko szkolne wraz z przyrządami. — 
Staraniem W ydziału będzie przystąpić wkrótce do 
Związku. Br. M ichał W os , sekretarz.

Toruń, d. 17. grudnia 1894. Donoszą, iż dnia 9. 
grudnia zawiązało się tutaj w Toruniu gniazdo sokole. 
Do zarządu zostali wybrani d d .: Jan  B rejsk i, przewo­
dniczący, Teofil L ipczyńsk i, zastępca i skarbnik , Boman 
Trąmpczyński , sekre tarz , Jan  Tom aszew ski, naczelnik, 
Bolesław Sobiechow ski, zastępca i porządkowy. B. T. — 
Szczęść B oże!

Wojnicz. D. 16. grudnia z. r. pożegnaliśmy uroczy­
ście byłego prezesa naszego d. St. B artm anna przenoszą­
cego się do Dąbrowej. Oprócz miejscowych druhów z no­
wym prezesem Dr. Jarockim  na czele i przyjaciół odjeż­
dżającego wzięło udział w serdecznej uroczystości także 
kilku druhów z Tarnowa. Pod koniec jej zebrał d. Ignacy 
Przybyłkiewicz składkę na sztandar wynoszącą 17-46 zł.

Zak ład  g imnastyki  szwedzkie j  
w Warszawie.

Praw da , przedziera się zwycięzko jak  słońce przez 
m gły i chmury, więc i gim nastyka , mająca za cel osta­
teczny wzmożenie ducha przez wzmocnienie sił fizycznych, 
toruje sobie drogę mimo przeciwności, jakie jej stawiają 
z jednej strony ciemnota i obojętność, z drugiej jedno­

stronne zapa tryw an ia , nielicznych wprawdzie, fizyologów 
i hygienistów, powołujących się na przykłady gim nastyki 
wadliwej, lub błędnie stosowanej. W e wszystkich cywi­
lizowanych społeczeństwach zdobyła ona sobie stanowisko 
umiejętności, zwolna sięga do wszystkich warstw  i każdy 
Wiek ku sobie pociąga.

Świetnym jej rozkw item , a ’najbardziej uszlache­
tnionym środkiem są związki sokole tak  gęsto rozsiane 
po całej Słowiańszczyźuie ; w naszej mazowieckiej dziel­
nicy rozwój gim nastyki o wiele je s t słabszy i musi być 
cichy i skromny w objawach swoich. Nie mniej wzmógł 
się on w ostatnim  la t dziesią tku , a od dwu la t nadała 
mu nowy impuls inicyatyw a kobiet.

Kto wie, czy nie jest to dotąd fak t wyjątkow y, a 
jednak niezaprzeczony, iż żywsze zainteresowanie się szer­
szych kół g im nastyką w W arszawie, je s t dziełem kobiet.

Trzy kobiety prawie jednocześnie powzięły zupełnie 
samoistnie myśl rozpowszechnienia gim nastyki pośród ko­
biet , lecz każda z nich odmiennie w czyn ją  wprowadziła.

Pna Aleksandra Korycińska otworzyła we wrześniu 
1891 r. przy swojej Szkole Bzemiosł zakład gim nastyki, 
powierzając prowadzenie jej miejscowemu nauczycielowi, 
bez żadnych zmian w praktykowanej dotąd metodzie.

Pna Zofia Maciejowska w tymże czasie w yjechała 
do Szwecyi dla osobistych studyów gimnastycznych i po 
pięciomiesięcznym tamże pobycie, zajmuje się w W arsza­
wie udzielaniem lekcyj prywatnych.

W reszcie pna Helena Kuczalska w październiku te ­
goż roku udała się także do Sztokholmu , w zamiarze za­
poznania się z tam tejszym i zakładami gimnastycznymi, 
z tam tejszą metodą i jej wynikami. Po czteromiesięcznym 
pobycie przywiozła do W arszaw y nauczycielkę Szwedkę, 
uzdolnioną w gimnastyce, a za taką  uważa się w Szwe­
cyi tylko tę osobę, która przejdzie dwuletnie bardzo po­
ważne studya w Insty tucie Centralnym państwowym, 
i otworzyła zakład w W arszawie urządzony ściśle we­
dług wzoru szwedzkiego, a to w przekonaniu , że metoda 
szwedzka je s t najracyonalniejszą, najsystem atyczniejszą 
i najbardziej odpowiadającą organizmom wątlejszym i nie- 
rozwiniętym jeszcze, a więc kobiecym i dziecięcym. Z a­
kład otwarto w marcu w 1892 r. pod n azw ą: Zakład 
gim nastyki szwedzkiej zdrowotnej i leczniczej i masażu 
dla kobiet i dzieci (chłopcy do la t 12-stu). Masaż w łą­
czono dlatego, ponieważ w metodzie szwedzkiej stanowi 
nierozłączną część gim nastyki leczniczej, a każda ucze- 
nica Insty tu tu  centralnego je s t zarazem doskonałą masa- 
źystką. Zakład przyjęto życzliwie, tak  ze strony publi­
czności, ja k  lekarzy i dziennikarstwa. I  kierownictwo 
i w ykład kobiety pociągnęły wiele k o b ie t; uczenice, które 
dotąd zdała trzym ały się od sal gim nastycznych, krępu­
jąc się rozmaitymi względami wobec nauczyciela mężczy­
zny, zaczęły licznie uczęszczać na gim nastykę , a m atki 
chętniej powierzały młodszą dziatwę nauczycielce, uwa­
żając, że ona umiejętniej zastosuje się do ich sił i pojęć. 
Przytem  zaznaczyć trz e b a , że sposób uczenia Szwedki, 
jej własne zamiłowanie do g im nastyk i, ożywienie w cza­
sie lekcyj, nawet postawa silna i zręczna, ostatecznie 
pozyskały sympatyę ogółu dla młodego zakładu i drugi 
rok jego istnienia dał o wiele pomyślniejsze wyniki od 
pierwszego.

W zmianka o tej Szwedce naprowadza mię na to, 
że jeszcze jedna kobieta , pna Józefa Gebethner, warsza­
wianka , wyjechała rok temu do Szwecyi i w stąpiła na 
dwuletnie kursa gimnastyczne do In sty tu tu  centralnego. 
Je s t to pierwsza P olka, która tam przyjętą została. 
U staw y tego Insty tu tu  dozwalają przyjmować tylko po 
jednej cudzoziemce z każdego obcego kraju na każdy kurs 
dwuletni. Bardzo ich niewiele korzystało dotąd z tego 
przywileju. Były to głównie D u n k i, F inlandki i Norwe- 
g ija n k i, nie mające do walczenia z trudnościami języko- 
wemi; zgłosiło się także parę A ngielek, jedna Francuzka,



której zabrakło do skończenia nauki sił i wytrwałości, 
jedna Rosyanka , a obecnie jedna Polka.

W racając do zakładu pny Kuczalskiej, pozostaje 
tenże jako obejmujący w swoim zakresie gimnastykę le­
czniczą, według praw miejscowych pod opieką dwóch le­
karzy : doktorów Solmana i Kurtza. Ponieważ jednak spe- 
cyalne ich zajęcia nie pozwalają im czynnie zajmować 
się zakładem , zastępuje ich i jest rzeczywistym lekarzem 
zak ład u , Dr. Zdzisław S ław iński, który, jako chirurg 
z powołania, a zatem posiadający doskonale anatomią, 
najbardziej odpowiada zadaniu.

W  programie zakładu je s t , aby każde dziecko za- 
pisujące się na gimnastykę było obejrzane przez lekarza:
0 ile je s t prawidłowo zbudowane, czy nie ma jakiej wady 
organicznej, niedopuszczającej gim nastyki, jak ie  są jego 
wymiary, jaka pojemność płuc; każde dziecko posiada 
odpowiednią notatkę z dodaniem w a g i, miary wzrostu, 
wzmianki o usposobieniu i ogólnym wyglądzie. Jeżeli 
w ciągu ćwiczeń mają miejsce jak ie  objawy czy zmęcze­
nia niezwykłego, czy innej jakiej natury, rodzice odnosić 
się winni do lekarza zakładowego. W  razie, gdy dziecko 
kwalifikuje się do gim nastyki leczniczej, lekarz udziela 
odpowiednich wskazówek co do ćwiczeń i je s t obecny 
przy ich wykonaniu. Tak samo co do osób żądających 
m asażu, o ile te nie przynoszą dyagnozy swej choroby 
określonej przez swego lekarza i p rzep isu , jakiego ro­
dzaju masaż ma być wykonany.

Przyznać trzeba, że nie wszyscy rozumieją, jak  
wielką korzyść przynosi dzieciom taka opieka lekarska
1 takie czuwanie nad prawidłowością budowy i organi­
zmu ; nie wiele stosunkowo rodziców poddaje dzieci swoje 
tym oględzinom, a mniej jeszcze pamięta o te rn , aby je 
powtórzyć przy ukończeniu k u rsu , co uniemożliwia skon­
statowanie korzyści, jak ie  dziecko odniosło i zmian , jakie 
w niem zaszły. (Sądzimy, źe to je s t obowiązkiem zakładu 
stosownie do jego programu. Bed.).

W prowadzeniu zaś gim nastyki leczniczej spoty­
kamy się znowu z brakiem w ytrw ałości, a że ten środek 
leczniczy w wielu wypadkach daje rezultaty pewne, lecz 
wymagające dłuższego przeciągu czasu , więc najczęściej 
otrzymuje się tylko lekkie poprawy, lub pozostaje się 
w nieświadomości skutków, gdyż leczący s ię , opuszcza­
jąc  zakład nie czują się obowiązani uprzedzić o tern le- | 
karza. Ja k  bardzo jednak potrzebnem byłoby stosowanie 
gim nastyki leczniczej dla młodzieży naszej, to wiedzą 
wszyscy, którzy tę młodzież, zwłaszcza w okresie szkol- 
n y m , a przeważnie młodzież żeńską, mają w obserwacyi. 
Skrzywienie kręgosłupa, nierówność łopatek, bioder, okrą­
głość pleców, chód wadliwy, są to niedostatki powstające 
w w ieku, w którym łatwo je na razie usunąć; zaniedbane, 
zwiększają się i sta ją  się obok innych przyczyn ważnym 
powodem zwątlenia całego organizmu , a nieraz podstawą 
choroby, wreszcie przechodzą z pokolenia na pokolenie 
wyradzając istoty coraz słabsze i coraz niezdolniejsze do 
walki z życiem i do pracy społecznej.

Cyfry niżej przytoczone będą najwymowniejszym 
dowodem wszystkiego, co powiedzianem było. W ciągu 
dwuletniego istnienia zak ładu , z 72 wypadków podlega­
jących gimnastyce leczniczej i m asażow i, sprawdzono 45 
wypadków skrzywień kręgosłupa (wspominam o tej wa­
dzie, jako stosunkowo najczęstszej), z tych przypada 42 
na dziewczęta a 3 na chłopców, co je s t zwykłym stosun­
kiem i dającym się łatwo objaśnić. Tak wychowanie 
dziewczynek wyższych i średnich warstw, jak  również 
ubranie ich spotęgowuje i pomnaża wszystkie przyczyny 
skrzyw ień , wspólne obu płciom , przyczem należy także 
uwzględnić wiek przejściowy, w którym wszelkie tego ro­
dzaju niedokładności ustroju kostnego silniej występują 
u płci żeńskiej.

W  tych 42 wypadkach skrzywień zauważano u osób 
w wieku od 6 — 10 la t wypadków 13, od 11 — 15 lat 
23, od 16— 20 la t 5, po 20 latach 1. — Zupełnych wy- |

, leczeń było 8, znaczną poprawę osiągnięto w 18 wypad­
kach. Niepodobna jednak wysnuwać stąd  jakiekolwiek 

3 w nioski, gdyż czas leczenia był zwykle k ró tk i, 2 lub 3 
miesiące, rzadko kto dotrwał pół roku.

Między leczącemi się było pensyonarek 10, szwaczka 
1, (brak czasu uniemożliwia jednym i drugim oddanie się 

i leczeniu systematycznemu), leczących się w domu 31. —  
Przyczyny skrzyw ień, (o ile dały się określić) : rachityzm  

; w 15 wypadkach , złe trzymanie się w 12, skutki prze- 
i bytej choroby w 4, dziedziczność w 1, nieokreślone przy- 

czyny w 10 wypadkach. — Dziedziczność niezmiernie je s t 
trudną do skonstatowania w obee nieświadomości rodziny 
lub obcych przyprowadzających dziecko do zakładu. — 
Ogólny stan zdrowia leczących s ię : anemicznych 27,
w ątłych 10, zdrowych i silnie zbudowanych 5.

Odnośnie do gim nastyki zdrowotnej czyli szkolnej 
na 200 dzieci uczęszczających na n ią , oglądnął lekarz 
52 ; dziewczynek 35, nie wyżej la t 12, chłopców do te ­
goż wieku 17. Prawidłową budowę sprawdzono u 24 
dzieci, u reszty zaś —  wypadków złej budowy i wątło­
ści 19, anemii 18, zołzów 20, nerwowości 16, lekkiego 
skrzywienia kręgosłupa 18, nierówności łopatek 28, złego 
trzym ania się 14, ociężałości i apatyi 4, złego trawienia 
3, wady serca 1.

Powtórnym oględzinom przy ukończeniu gim nastyki 
poddało się tylko 19 dzieci i u tych dało się skonstato­
wać bez wyjątku (po 2 do 6 miesiącach ćwiczeń) wzmo­
cnienie mięśni grzbietowych , prawidłowe ustawienie krę­
gosłupa i położenie łopatek , prostsze trzymanie głowy, 
większą pojemność płuc (powiększała się ona o 2—-4 cent.). 
Trawienie regulowało s ię , apetyt w zm agał, bardziej uwa­
żające m atki zaznaczały weselsze i raźniejsze usposobie­
nie, sen lepszy i spokojniejszy, Przy tern u większości 
dzieci, zauważyć było można , że się im cera poprawia, 
spojrzenie ożyw ia, ruchy stają się śmielsze, sprężystsze. 
Bojaźliwsze dzieci , nie umiejące prawie s tą p a ć , wejść 
na trzy szczeble drabiny, skoczyć z ław ki na pół łokcia 
wysokiej, pozbywały się w krótkim stosunkowo czasie 
tej bojaźliwości. K rnąbrne przyuczyły się karności, nie- 
towarzyskie zbliżały się do innych dzieci, zarozumiałe 
traciły  tę w adę, gdyż w zbiorowem wykonaniu ćwiczeń 
pole do popisów pojedynczych bardzo je s t  ograniczone, 

j Pomiędzy dorosłemi pannami następujące dały się
zebrać spostrzeżenia. Najprzód zaznaczyć należy, źe mało 
która zgłaszała się do zakładu z własnej inicyatyw y 
i z zamiłowania do ćwiczeń fizycznych; najczęściej sk ła­
niała je  ku temu rada lekarza zalecającego gimnastykę, 
jako środek przeciw złemu traw ieniu, bolom głowy, bra­
kowi sn u , apetytu lub pewnym nieprawidłowościom ko­
biecego ustroju. Najczęściej panie te odznaczały się zu­
pełnym brakiem sił w rękach , co przyznać trzeba, równa 
się nieraz kalectwu; nieumiejętnością chodzenia, biega­
nia , co staje się częściej, niżby się zdawało, przyczyną 
upadków i jego niebezpiecznych nieraz następstw. Często 
bardzo po kilku już lekeyach apetyt się popraw iał, sen 
w racał, a po dwu lub trzech miesiącach system atycznych 
ćwiczeń żołądek się regulow ał, bole głowy ustępowały, 
mięśnie rąk  i nóg rozwijały się nader szybko, chód zy­
skiwał na pewności i na elastyczności. Praw ie w szystkie 
te panie nabierały zamiłowania do ćwiczeń, przyznając 
się , że były znudzone, roznerwowane, a gim nastyka oży­
wia je  i zajmuje.

Najwięcej jednak zamiłowania do gim nastyki oka­
zywało, nieliczne wprawdzie, z powodu swych zajęć, grono 
szwaczek i znacznie liczniejsze, ubogich dziewczątek, ucze­
nie magazynów lub szwalni dobroczynnych. Nietylko w y­
różniały się zapałem , lecz także dokładnem wykonywa­
niem ćwiczeń.

Każda lekcya trwa 45 m inut; zupełnym odpoczyn­
kiem przerywają ją  tylko słabsze uczenice, gdyż za do­
stateczny odpoczynek są uważane zwroty, pół zwroty 

| ćwiczenia , tak  zwane porządkowe, przytem w czasie ćw i’



czeń porządkow ych zw ykle część ćw iczących się odpo­
c z y w a , podczas gdy  d ru g a  takow e w ykonyw a. Co k ilka 
lekcy i ćw iczenia urozm aicone są  g r a m i, z mniej szemi 
dziećm i pow tarzają się one częściej, ze starszem i rzadziej. 
Ogół publiczności ta k  mało jeszcze rozumie korzyści hzy- 
czne i pedagogiczne, jak ie  się o trzym ują z g ier i  zabaw  
tow arzysk ich  , że uw aża je  za s tra tę  czasu i zak ład  zmu­
szony je s t  w prow adzać je  ty lko  zwolna do program u 
swego. W ażnym  krokiem  pod tym  względem  było  w ejście 
w  czasowe posiadanie przez pnę K uczalską ogrodu  ̂przy 
A lejach U jazdow skich. P rzestrzeń  w praw dzie n iew ielka, 
czasowe jej posiadanie uniem ożliw ia odpow iednie urządze­
nie, lecz w każdym  raz ie  dało to możność prow adzenia 
ćw iczeń na świeżem pow ietrzu przez maj i czerwiec, urzą- 
dzenia g ie r to w arzy sk ich , chodzenia na szczud łach , gra- 
n ia  w  k ro k ie ta , law n-tennis, k tó ry  ze wszech m iar za­
sługuje na szersze u nas rozpowszechnienie. — W  lecie 
zak ład  je s t  bezczynny, gdyż w łaścic ielka jego spędza 
lipiec i sierp ień  w R abce, gdzie licznie zebrana młodziez 
chętnie się garn ie  ta k  do ćw iczeń g im nastycznych  , ja k  
i do zabaw  pod kierunkiem  samej pny  K uczalskiej.

Chcąc dać dokładny obraz rozwoju zakładu  ̂ poda­
jem y cyfry odnośnie do ilości ogółu ćw iczących się przez 
dw a la ta  jego  istn ien ia.
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do g łęb i. P rzy jąw szy  obowiązek reżyszera wieczorku 
urządzonego przez W ydzia ł Sokoła na uczczenie^ rocznicy 
pow stania listopadow ego, podjął się w  zastępstw ie innego 
druha m ałej roli w „K ordyanie11 Słow ackiego i strasznym  
zbiegiem  okoliczności, ugodzony w  serce ostrym  sz ty le­
tem ) którego sam  d o sta rc zy ł, przez d ruha g rającego  rolę 
szy ld w ach a , pad ł za sceną i zg inął ta k  cicho, że me- 
ty lko  n ik t z widzów, ^ale naw et mim owolny zabójca nie 
zauw ażył tego okropnego w y p ad k u , k tóry  w calem  m ie­
ście w yw ołał tern żyw szą bo leść , że śp. Tadeusz pozo­
s taw ił m ałą  dziecinę i m łodą żonę , k tó ra  b y ła  obecną 
na tern bolesnem  p rzedstaw ien iu , i że z powodu sw oich 
przym iotów  b y ł pow szechnie ceniony a jako  ^Sokoł chętny  
i gorliw y w spełn ian iu  obowiązków zasłuży ł sobie na 
miano dobrego Sokoła. —  N a pogrzeb spraw iony kosztem 
tow arzystw a w yruszyło całe m iasto, a druhowie prze­
m yscy  z deputacyam i sąsiedn ich  gniazd odprow adzili uro­
czyście drogie zw łoki na w ieczny odpoczynek. P rezes 
T arnaw sk i pożegnał przedw cześnie zgasłego d ruha rze- 
wnem przemówieniem. P ow tarzam y za m m : N iech U ,  
serdeczny D ru h u , nie cięży ta  ziem ia , k tó rą  zrosiła k rew  
Tw oja n ie w in n a , p rzelana przez b ra ta  n iew in n eg o . Ozesc
pam ięci T w o je j! .

—  + Franciszek Stan isław  H ulicius, prezes czeskiego 
Sokoła w Mszenie, w  powiecie m elnickim  , nap ad n ię ty  5. 
g ru d n ia  z. r. po 11 w nocy w s i e n i a c h  _ w łasnego domu 
przez dwóch złoczyńców, został okru tn ie zam ordowany. 
M łodą żonę jego  zam ordowali złoczyńcy w pom ieszkaniu.
Ś p H ulicius, którego W y d z ia ł Sokoła m szeńskiego n a­
zyw a „drogim , pełnym  ofiarności, p ierw szym " (od roku 
1890) p rezesem , b y ł człowiekiem  dobrze zasłużonym . ł iy i  
on posłem sejmowym , burm istrzem  w M szenie, w ybitnym  
członkiem p arty i m łodoczeskiej, w spółpracow nikiem  „Na- 
rodnich  L is tó w 11. Podczas I . zlotu sokolego we Lw owie 
dał się  nam  poznać jako  w yborny, gorący  m ówca i d ruh 
serdeczny. Cześć jego  pam ięci! _

  Ruski Sokół we Lwowie rozpoczął 2. g rudn ia  z. r.
szereg koncertów  spacerow ych m uzyki wojskowej w sa li 
N arodnego D om u, na dochód budow y w łasnej sokolm.

  ^ Jan KoŚmiński , członek Sokoła lw ow skiego i K oła
gim nastyczno-spiew ackiego nauczycieli szkół ludow ych 
m iasta  L w ow a, b y ły  nauczyciel szkoły ludowej im. św. 
Zofii we Lw ow ie, poległ w b itw ie  pod Passo Fundo 
w stan ie  Rio G rande do Sul 29. czerw ca 1894 jako  
pułkow nik wojsk federalistycznych  w B ra z y li i , przeżyw szy 
la t 30. D zielny to b y ł człowiek. Pokochał on b iedny  lud 
polski ca łą  d u szą , za co n a w e t, posądzony^ o n iebezpie­
czne ag itacye, przebyw ał dłuższy czas w  w ięzieniu śled- 
czem , a p ragnąc tem u ludow i służyć tam  , gdzie on n a j­
bardziej zagrożony w swym  bycie narodowym  , w yjechał 
10. w rześnia 1893 do kolonii polskich w B ra z y lii ,  k tóre 
potrzebow ały nauczyciela. P rzybyw szy  n a  miejsce poszedł 
za przykładem  rodaków, k tórzy  uchy lając się od przym u­
sowej b ran k i w szeregi w ojsk rządu brazylijsk iego, połą­
czyli się dobrowolnie z federalistam i w alczącym i z rzą ­
dem. W y b itn e  zdolności wojskowe, niezłom ny charak te r 
i  dowody waleczności zdobyły mu w krótkim  czasie rangę 
m a jo ra , a następn ie  pułkow nika. W alcząc mężnie i g inąc 
śm iercią  bohaterską pomnożył liczbę dobrze zasłużonych 
bojow ników polskich za wolność i niepodległość. N iech to 
k ró tk ie  wspom nienie zastąp i mu kw ilenie skow ronka pol­
skiego nad m ogiłą w obcej ziemi. Cześć pam ięci dziel­
nego S o k o ła !

  ^ Tadeusz Czyński, członek Sokoła przem yskiego,
zg inął d. 1. g rudnia z. r. w kw iecie w ieku podczas peł­
n ien ia służby sokolej w sposób trag iczn y  w strząsający

G ospodarz Z w iązku zaw iadam ia tow arzystw a sokole, 
które w zięły  udział w I I .  zlocie, że tow arzystw o g im na­
styczne Sokół w  Rzeszow ie zwróciło k o n i a  g i m n a ­
s t y c z n e g o  odebranego po zlocie w skutek  pom yłki spe­
dy to ra . — K tóre z ty c h  tow arzystw  nie odebrało swego 
k o n ia , n iechaj zgłosi się do Zw iązku podając znam iona
tego przyrządu. ^

Z w iązek ma również na sprzedaż jednę parę p o ­
r ę c z y  w bardzo dobrym  stanie._______________ __________

O d  R e d a k e y i .
.  j ) r _ j '  J)z. w P rz.  Za obszerne. W spomnienie po­

śmiertne we właściwem miejscu. R eszta w przyszłym.

W  Już opuścił prasę "9 0
Bocznik Sokoli 

1 8 9  5 2?
w formacie kieszonkowym, oprawny w płótno ang.', objętości 

14 ark. drobnego druku

CenĄ e g z e m p l a r z a  60 ct.
Zam aw iać rcfcżna w A d m in istraey i „P rzew od n ik a11.

P rzesetka  tylko za  gotóivlc§ lub za zaliczką.

Spraw y tow arzystw  g im nastycznych  polskich.skrzynce. (Dok.)Poręcze. (C Inse ra ty .K ronika. — Od Redakcyi.szwedzkiej w W arszawie.
N akładem  Zw iązku polskich  g im n ast. tow arzystw  sokolich.

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski.
Z I. Związkowej drukarni we Lwowie.


